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f i z y k a .
N © w e  p o s t r z e ż e n i e  e l e k t r o - m a g n e t y c z n e  ; p r z e z  

P. M uncke w  H eidelbergu (*).

P o  ukończeniu przyję tego na siebie artykułu , 
o Elektryczności , do trzec iey  części dykcyona- 
rza G elehra  , przedsięwziąłem jeszcze raz, nie-i 
zupełnie dowiedzione p raw dy , ścisłemi stwierdzić 
doświadczeniami ; w doświadczeniu Am pera mia
łem  wątpliwość, azali okazujące się działanie, sa
memu magnetyzmowi,lub też razem i e lek try czn o 
ści ma bydź przypisane; dla tego więc chc ia łem  
lep iey  się o wszystkiem przekonać'. Szczęśliwy 
t ra f  nastręczył mi d ró t  mosiężny , leżący  już od 
lat kilku , k tó ry  jednak zkądby pochodził p rz y 
pomnieć sobie nie mogę.

D ró t  ten  mosiężny, mający średnicy  o , 5 l i 
nii , ko lo ru  nieco w czerwonawy wpadającego, 
zgiąłem łukowato, po końcach spiłowałem okrą- 
gławo , i ażeby, mogące pozostać na pow ierzchni 
przez skutek tarc ia  cząstki żelazne, zupełnie oczy
ścić , otarłem papierem wodnym , zmoczonym w 
kwasie siarczanym rozlanym , obmyłem wodą czy
stą, i wysuszyłem. Zawiesiwszy tak  przegotowany 
drót na długiey nici jedwabiu surowego, w poło
żeniu poziomem, próbowałem : czy magnes w y 
w iera nań swe działanie ; lecz naymnieyszego od
k ry ć  nie mogłem. Poźniey w padłem  na myśl, że 
d ró ty  krótsze , a zwłaszcza gdy przez czas, długi 
wystawione będą na działanie biegunów magne
tycznych , mogą zleltka przyciągać się do nia-

(*) A nn a len  der P h ys . u . Chemie 
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gnesu chociaż we wszystkich przypadkach, dzia
łania te są hardzo niepewne i zaledwo mogą bydź 
dostrzeżone.Pod d ró tw ięc  ab  zawieszony tym spo
sobem (fig. 3) długości 6 cali, podsunąłem sztabkę 
namagnesowaną, długą na cali i 4  , a na cal g ru 
ba (*), w celu doświadczenia azali k ie ru n ek  di otu 
przez sztabkę nie będzie zmieniony, lecz i w tym 
razie jednostayne okazało się działanie , chociaż 
apparat w szklannem stał pudełku , w k tórem  na
przód d ró t  obracałem , a po zamknięciu pudeł
k a  dozwoliłem mu pow rócić  do spokoynosci. K ie 
runek  jednak osi d ró tu  i sztabki zawsze b y ł  n ie
reg u la rn y .  Umieściwszy zaś (fig. 4) nad drotem, 
drugi podobny biegun północny,w tedy koniec dro- 
tu b,  na jednę lub drugą stronę wysuwa się, obraca 
się szybko po kilka  razy dokoła , póki jedwab 
znacznie się w całey swey długości nie skręci; 
dopiero d ró t  zatrzymuje się w poprzek nad ma
gnesem pod nim b ęd ący m , i spoczywa przez  
czas n ie jak i;  potem się znowu obraca w stronę 
przeciw ną , ze wzrastająca także szybkością, po
nawia czasami po kilka razy naprzemiany te o- 
b ró ty  , a na koniec zatrzymuje się pod kątem  i o 
do 3o° z osią magnesu pod nim będącego. W  tym 
razie postrzegałem zawsze praw ie , Że koniec d ró -

f»J D la  k ró tk o śc i  op isu ję  ty lk o  d o św ia d czen ia  g łów nieysze ,
z  w y p a d k a m i  z t ą d  o l i  z y m a n e m i  , i  a p p a r a t y  n a y d o g o -  
d n i e v s z e .  W  r e s z c i e  w s z y s t k o  j e s t  j e d n o  , c z y  s i ę  b i e r z e
s z t a b k a  n a m a g n e s o w a n a ,  c z y  t e ż  m a g n e s  w  k s z t a ł c i e  p o d -

k o w v  a g '« t y  i sarao  ‘ d r ó t ’ c z >' m a  d ! u S ° SJC ”  S
z u  c z v  O p o ł o w ę  l u b  c o k o l w i e k  d l u z s z y  j e s t  o d  s z t a b k i .  
D o  s z t a b k i  na  i 4  c a l i  d l u g i e y  u ż y w a ł e m  « r o t u , i 5  , i 4 , i 2 , 0  
a ż  d o  3  c a l i  d ł u g o ś c i ,  i p r z e k o n a ł e m  s i ę .  i ż  d r o t y  m n i e y -  
s z e ,  n i e p r z e c h o d z ą c e  d ł u g o ś c i ą  4 d o  6 c a l i ,  b y ł y  n a y -  
c z u l s z e  , m o ż e  d l a  t e g o  , z e  ł a t w i e y  s i ę  w a h a ł y .  N a  j e 
d n o  t e ż  w y c h o d z i  , c z y  d r ó t  p i e r w e y  b y ł  z a w i e s z o n y  
przez czas n iejak i n a d  magnesem ,  l u b  m e.
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tu b ciągle się zatrzymuje w  k i e ru nku  OWO, gdy 
bieguny południowe są połączone,  a w k i e ru nku  
OSO , gdy oba bieguny północne działają. Z r e 
sztą w p ływ  jednego nazwiska biegunów na ko
niec drótu  nad jednym biegunem wiszącego t ru
dny jest do postrzeżenia; gdyż odpychanie się d ró 
tu od biegunów jednego nazwiska , wyraźnie po
chodzi  z jednakowego ich stanu ; a Że drót  mię
dzy biegunami nigdy nie jest w stanie spoczynku,  
wpływ przeto biegunów nie może bydź śledzonym! 
Często uważałem za złudzenie bardzo słabe p rz y 
ciąganie lub odpychanie , lecz to da się wyjaśnić 
gdy poźniey postrzeżony fenomen,  potwierdzonym 
zostanie, że przy dwóch biegunach południowych, 
koniec drótu  zawsze na stronie p ó ł n o c n e y , a 
przy dwóch biegunach północnych na stronie po- 
łudniowey tychże , przychodzi  do stanu spo
czynku.

Jeże l i  przeciwnie,koniec  drótu  b, znayduje się 
między róźnemi  biegunami N i S (fig. 5), w ówczas 
zawsze zatrzymuje się i t rwa nieporuszony.  K ie 
dy wolno wiszący d ró t  mosiężny n a  o,5 linii do 2 
cali a nawet 1 więcey oddalony od bieguna pó łno 
cnego znaczney wielkości  sztabki naniagnesowa- 
ney , uspokoi się , na tenczas przyciągany jest od 
podobnegoź bieguna, nie w zetknięciu zostającego 
lecz wolno zawieszonego. To przyciąganie ustaje’ 
zupełnie,  skoro oba bieguny nawzajem będą w zet
k n i ęc iu ^  w drócie rozwinię ty magnetyzm zupełnie 
m k n i e ,  skoro oś drótu  zos i ą  pod nim będącego 
magnesu tworzy kąt 60*. Dla przekonania się o 
sile jego przyciągania,  dosyć jest zbliżonym bie
gunem ku  końcowi  drótu ,  odepchnąć go; a w ów
czas koniec drótu  odsunie s i ę ,  lecz natychmiast

2 5 *
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pow róc i  i mocno przy legnie  tlo bieguna. W r e 
szcie na jedno wychodzi , czy bieguny różnego 
nazwiska , z boku lub w  prostym kierunku  będą 
zbliżone ; a nawet mały odstęp pomiędzy dwo
ma magnesami nie sprawuje (czego ja przynay- 
m niey jeszcze nie postrzegłem) żadnej różnicy , 
jeśli zbliżenie to nie przeydzie w zetknięcie ; d ró t 
jednak w większem oddaleniu , jak mi się zdaje, 
usiłuje przeyść pomiędzy oba bieguny. K ie ru n ek  
magnesu, względnie do stron świata , w ostatniem 
zdarzeniu jednostajnie w pływ a na przyciąganie. 
Obracając d ró t ,  i powtarzając doświadczenie 
z końcem a, lub zmieniając bieguny magnetyczne, 
nie postrzega się żadna wyraźna odmiana w opi
sanym fenomenie. D ró t  prze to  nie okazuje ża
dne y polaryzacyi , lubo n iekiedy zdawało mi się, 
jakobym słabe jey ślady postrzegał. ^

T e  są celnieysze przeze mnie postrzeżone fe
nomena ,° k tóre  zasługują na dalsze śledzenia. U -  

•ważać je za magnetyczne nie pozwala obojętność 
d ro tu  użytego , względem magnesu w ogólności; 
n ad to ,  żalazo w drócie  zawarte, w obrębie dzia
łan ia bieguna północnego powinnoby nabierać 
po lar  yzacyi pó łnocney , a przeto dró t musiałby 
liydź odpychanym od bieguna południowego; gdy 
tu  zupełnie przeciwnie się dzieje. Zdaje mi się 
więc rzeczą podobnieyszą do p raw dy, iż w drócie 
wzbudza się elektryczność, z p rzyczyny  metallów 
do jego składu w chodzących , na k tó rą  magne
tyzm w ywiera swe działanie i drótowi własności 
magnetycznych udziela , jeżeli w miedzi d ró tu  
nie było magnetyzmu właściwego ; przez co fe
nomena odkryte przez Arago i B arlowa mogłyby 
bydź objaśnione. K akoniec ciepło-magnetyzm
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(therm om agnetism iis ) może mieć n iejakie do 
p ra wdy  podobieństwo, gdyż post rzegałem często 
fenomena , dotykając tylko rę ką  drótu. T e m 
pera tu ra  zaś w gabinecie f izycznym, gdzie był y  
robione doświadczenia,  dochodziła 7 0 łub i o E C; 
czasem też drót  by ł  wystawiony na działanie p r o 
mieni  s łonecznych.

Dla wyśledzenia wszystkich okoliczności,  u- 
źywałem drótu  z czystego srebra,  miedzi i zynku,  
lecz bezskutecznie.  Lutow ałem też drót  s r e 
b rn y  z zynkowym , i miedziany z zynkowym po 
obu końcach,  lecz i to było na próżno.  Wreszc ie  
pasek miedziany na 1 liniją szeroki,  a o , 5 l inii  
g ruby , związywałem z podobnym paskiem zyn
ko wym  nicią jedw abną ,  lecz i te nieokazały ża
dnego działania. Nakoniec obie blaszki z lu to
wałem,a w tenczas pos trzegłem ślady magnetyzmu, 
l ecz  tak słabe,  iż z pewnością nic jeszcze o tem 
twierdzić nie mogę. "Wyraźne ś lady przyciąga
nia i odpychania magnetycznego , w każdym prz y 
padku , nie okazywały się wpr zódy  5 a nawet 
i n n y ,  nieco grubszy, gatunek drótu  mosiężnego, 
wyraźnie żółcieyszy, nie okazał żadnego działania.

Te fenomena przeto są albo skutkiem szcze- 
gólney mięszaniny zynku i miedzi w użytym dró-  
cie , albo znaydującego się w nim żelaza , albo 
t y c h ' t rzech metallow razem. Nie mając zaś, dla 
innych zatrudnień , dosyć czasu na dalsze tego 
rodzaju śledzenia , odwołuje się do inny^ch fizy— 
ków.

D oda tek  P .  P oggendorffa .  Stosownie do ży
czenia autora, zatrudniałem się powtórzeniem do
świadczeń,  z przysłanymi mi drótem,  lecz nie by 
łem tak szczęśliwy, abym mógł wyraźny wypadek
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o t r z y m a ć .  M u s z ę  j e d n a k  w y z n a ć  , iż d r ó t  o k o ł o  
4  ca l i  d ł u g i  , k t ó r y  z ł a sk i  a u t o r a  o t r z y m a ł e m ,  
o k a z y w a ł  sam p r z e z  się w ła s n o śc i  m a g n e t y c z n e ,  
ch oc ia ż  w  s ł a k y m  s topn iu .  Nie  t y l k o  b o w i e m  w o l 
no  za w ie s zo n y  p r z y c i ą g a ł  się do m a g n e s u  , l e c z  
t e ż  p r z y b i e r a ł  zawsze , po  n ie j a k i m  czas ie  , p o 
ł o ż e n i e  m a g n e s u  p o d  n im  b ę d ą c e g o , j a k k o l w i e k  
jego  b i e g u n y  b y ł y  s k i e r o w a n e  b e z  ż a d n e y  r ó ż 
n i c y  m i ę d z y  k o ń c a m i  d r ó t u .  B y d ź  to mo ż e  , iż 
a l b o  m ó y  k a w a ł e k  d r ó t u  b y ł  z u p e łn ie  r ó ż n y  od  
t e g o  z k t ó r y m  au t o r  r o b i ł  d o ś w i a d c z e n i a ,  a lbo  
t e ż  w  czas ie  p r z e s y ł a n i a  w ł a s n o ś c i  swe  o d m ie n i ł .  
D r ó t  k t ó r e g o  d o ś w i a d c z a ł e m ,  o k a z y w a ł  w y r a ź n i e  
w ła s n o ś c i  że la za  , l u b o  w  n iz k im  s to pn iu .  Zos ta 
j ą c  w  s p o c z y n k u  n a d  m a g n e se m ,  g d y  b y ł  c o k o l 
w i e k  o d w r ó c o n y ,  w y r a ź n e  o k a z y w a ł  o s c y l l a c y e ;  
m o c n i e y  zaś o d e p c h n i ę t y ,  o b r a c a ł  się d o k o ł a  n i e 
r e g u l a r n i e  p r z e z  czas d ł u g i , p ó k i  n a k o n i e c  po  
m n i e y s z y c h  l u b  w i ę k s z y c h  w a h a n i a c h  , z n o w u  
r ó w n o l e g l e  do  sz ta b k i  n ie  s t a ną ł .  N a s t ę p o w a ł o  to  
n a w e t  i w t e d y  , g d y  j e d e n  k o n i e c  d r ó t u  u m i e 
s z c z o n y  b y ł  m i ę d z y  d w o m a  b ie g u n a m i  j e d n eg o  
l u b  r ó ż n e g o  n a z w i s k a  (fig. 4 i 5).  J e d n a  zaś 0 -  
k o l i c z n o ś ć ,  m a ją c a  d a l e k i e  p o d o b ie ń s tw o  z f en o
m e n a m i  p r z e z  a u t o r a  p o s t r z e ż o n e m i  , jes t  ta , że 
w  p i e r w s z y m  r a z ie ,  g d y  k o n i e c  d r ó t u  b y ł  u m i e 
sz cz ony  p o m i ę d z y  d w o m a  b i e g u n a m i  p ó ł n o c n e m i  
l u b  p o ł u d n i o w e m i ,  o s c y l l a c y e  jego b y ł y  p o w o ł -  
n i e y s z e  niż w  d r u g im .  T o  zaś,  że np .  nad  b i e g u 
n e m  p ó ł n o c n y m  magnesu,  zos ta j ą cy  k o n i e c  d r o -  
tu ,  m o c n i e y  b y w a  p r z y c i ą g a n y  do b i e g u n a  p o ł u 
d n i o w e g o  niż do p ó ł n o c n e g o  d r u g ie g o  m a g n es u , _ 
g d y  t en  z b o k u  b ę d z i e  z b l i ż o n y  , w  moje rn  do
ś w i a d c z e n i u  b y n a y m n i e y  się n ie  s p r a w d z a ł o ;  g d y ż
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i biegun północny drugiego magnesu, p’odobniei 
przyciągał koniec drotu , znacznie bardzo zbli
żony. Odpychania, które się wyraźnie okazuje 
przed przyciąganiem drotu żelaznego w podob
nych okolicznościach, nie mogłem postrzedz, cho
ciaż magnesy bardzo ostrożnie zbliżałem. W r e 
szcie drót umieszczony między dwoma bieguna
mi jednego nazwiska (fig. 2), jak mi się często 
zdawało, niezupełnie równolegle do osi magnesu, 
powracał do stanu spoczynku, pod kątem kilku 
ledwo stopni. Szfabki namagnesowane, których u- 
żywałem, były długości dróf.u mosiężnego, a gru
bości przeszło 2 liniy. Drót mosiężny był za
wieszony w odległości 1 cala nad jedną sztabką, 
a w podobney odległości nad drotem druga sztab- 
ka bvła umieszczona. Dwa zbiory sztahek nama
gnesowanych z których każdy składał się ze sztuk 
4 8 , tożsamo okazywały, co małe magnesy. Fe
nomena jednak w tym razie były nieregularne 
dla tego , iź skówki żelazne poprzeczne , same 
przez się działały na d r ó t , i równolegle go do 
swych końców kierowały, gdy się pod nim bez
pośrednie znaydowały. Dla zabezpieczenia od 
ruchów powietrza, robiłem doświadczenie z ma-< 
łemi sztabkami pod szkłem, z równym atoli skut
kiem jak pierwey.

Daleki więc jestem od dzielenia wniosków 
autora , wyprowadzonych z tych wypadków; po
nieważ widocznie przeze mnie użyty drót mosię
ż ny ,  ze względu przyciągania się swego do po
jedynczego magnesu, różni się od opisanego prze
zeń drótu ; o tey zaś różnicy przekonał się i Dr. 
W o h le r ,  który był świadkiem doświadczeń autora 
i moich. M. S.
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D o ś w i a d c z e n i e  n a d  s p o s o b n o ś c i ą  ł a m a n i a  ś w i a 
t ł a  p ł y n ó w  s p r ę ż y s t y c h ,  p r z e z  Dulonga. P r z e 
k ł a d  M a rc in a  S tępińskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )

Stosunki  w y ra ż o n e  na t a b l i c y  następującey,  nie 
zależą od żadnego przypuszczen ia  o na turze  świa
t ła.  P rz y ją w s z y  systema emissyi ,  l i c zby  te ozna
czać bę dą  stosunki wzros tu  p r ę d k o ś c i  światła,  w  
p rzey śc iu  jego przez  każdy  ś r o d k u ją c y  p ł y n  s p r ę 
żys ty;  p r z y  c zem  wzros t  szybkośc i  w  a tmosfery-  
cz ne m  p ow ie t r zu ,  r ó w n e y  sprężystości ,  p rzy ję ty  
jes t  za jedność .  P o d ł u g  o b s e r w a c y y  ast ronomi
c z n y c h  D e ła m b ra ,  i p o dł ug  pros te go  w y m i e r z e 
nia pr zez  Biota i Arago ,  k tó rz y  zupe łn ie  się zga
dzają : w  p o w ie t r z u  zw yc zayn em od o° i o"1, 76 
wzro s t  p r ę d k o ś c i  świat ła różni  się o o , 00 0 2 9 4  od 
p rę d k o ś c i  w  czczości .  Mnożąc następnie tę l i cz 
bę  przez  k a żdy  s tosunek  , otrzymamy' be zw zg lę 
d n y  wzros t  p r ę d k o ś c i  w  k a ż d y m  płynie  s p r ę ż y 
stym, w  j e d n a k o w e y  te m p e r a t u r z e  i pod  r ó w -  
n e m  c iśnien iem powie t rza .  Je ś l i  się doda pr ędko ść  
w  czczośc i ,  to jest  j edność ,  w  tedy  l ic zby  te bę dą  
s tosunkami łamania  się ś w i a t ł a ,  albo s tosunkami  
ws taw  wpadania  do wstaw z łamania , w  p rz ey śc iu  
świa t ła  z czczości  do r o z m a i t y c h  p ł y n ó w  s p r ę ż y 
s tych .  Nakoniec  znając war to śc i  s tosunków łamania 
się światła,  w y p r o w a d z a m y  z n ich  za pom ocą  zwy- 
c z a y n y c h  fo rm u ł  (*) be zw z g lę d n e  sposobności  ł a -

( , )  W iad o m o ,  iż g d y  w  t s y  t e o r y i  adk* oznacza ca łk o w i tą  
w ar tość  dz ia łania ,  jak iś  c ia ło  w y w ie r a  na ś w ia t ło ,  skoro
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mania (puissances refraclives), k tóre  podbielone 
przez odpowiadające l iczby na gęstość, dadzą ga
tunkowe sposobności łamania (pouvoirs re fn n -  
gens) jak są oznaczone w teoryi  JNewtona.

Przyy imyąc bypotezę u ndu lacyi , pozostają 
t y lk o  bezwzględne prędkości  światła w powie
t rzu  i innych gazach, do odmiany. Oznaczenie 
zaś i wielkość stosunku pozostanie jednaką. Bez
względna i gatunkowa sposobność łamania , nie 
mają osobnego znaczenia w tey teoryi ;  lecz w a r
tości p ierwszey  oznaczają wzros t gęstości zawar
tego w każdym gazie e teru ,  w tem przypuszcze
n i u ,  że nierówność prędkości  rozchodzenia się 
fal,  zawisła jedynie od różnicy gęstości ś rodka.  
Następująca tablica zawiera wypadki  tych ra 
chunków.

t o  d o  z n a c z n e y  g ł ę b o k o ś c i  w  n im d o y d z i e ,  na  b e z w z g l ę 
d n ą  w i ę c  s p o s o b n o ś ć  ł a m a n i a  m a m y  t a k ą  f o r m u ł ę  i ó k 2= ;  
▼3— u l *—l ) u a a l b o  p r o ś c i e y  l a—l t g d z i e  v  oz na c z a  
p r ę d k o ś ć  ś w i a t ł a  w  c i e l e  k t ó r e g o  g ę s t o ś ć  f i ,  p r ę d k o ś ć  
w  c z c z o ś c i  u.  a l  s t o s u n e k  ł a ma n i a .  S p o s o b n o ś ć  ł a m a n i a

g a t u n k o w a ,  j e s t  a k 3— *
f i -

i

\

Y .
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S t o s u n k i  ł a m a n i a  ś w i a t ł a  i  b e z w z g l ę d n a  sposob
ność  ł a m a n i a  g a z ó w  na  o a i 0m,7Q.

Nazwiska gazów,  j

VV dl  lOSĆ 
j ws t .  i | 

w s t . r .  1

Moc łamania 1

P — 1.

Moc łamania 
podług  Biota 

i A r a g o .

P o  w. atm.  . . 1 , 0 0 0 2 9 4 . o , o o o 5 8 g. 0 , 0 0 0 6 8 9 .

K w a s o r ó d  . . 1 , 0 0 0 2 7 2 . o , o o o 5 4 4 . o , o o o 5 6 o.

W o d o r ó d  . . 0 , 0 0 0 1 3 8 . 0 , 0 0 0 2 7 7 .  
0 , 0 0 0 6 0 1 .

0 , 0 0 0 2 8 5 -

S a l e t r o r ó d  . 1 , o o o 3 oo.  
i , o o o 5 8 5 .

o , o o o 5 go.

A m m o n i j a k  . 0 , 0 0 0 7 7 1 - 0 , 0 0 0 7 6 2 .

K w a s  w ę g l o w y r , 0 0 0 4 4 9 . 0 , 0 0 0 8 9 9 . 0 , 0 0 0 8 9 9 .

C h l o r y n a  . . 1 : 0 0 0 7 7 2 . 0 ,001 5 4 5 .
0 , 0 0 0 8 7 9 .Gaz k w .  wodos. i , o o o 4 4 g. 0 , 0 0 0 8 9 9 .

N ied o .  i  s a l e t r . i , o o o 5 o 3 . 0 , 0 0 1 0 0 7 .

Niedo .  2 s a l e t r . i , o o o 3 o 3 . 0 , 0 0 0 6 0 6 .

N ie d .  w ę g l o w y 1 , o o o 5 4 o. Q, 0 0 0 0 8  1.

jSinn ik  . . . . i , o o o 8 3 4 . 0 , 0 0 l 6 6 8 .

iG-wod .nadwęg . 1 , 0 0 0 6 7  8. o , o o i 3 5 6 .

■G, wod .  błot . 1 , o o o 4 4 3 . 0 , 0 0 0 8 8 6 .

E t e r  so ln y  . 1 , o o i o g 5 . 0 , 0 0 2  192

G.  k w .  w od o s i n 1 , o o o 4 5 1. o , o o o 9 o 3 .

G.  fo s f o r o w y . 1 , 0 0 1 1 5 g. 0 , 0 0 2 3  18.
P o d k w .  s ia rcz . i , o o o 6 6 5 . o , o o i 5 5 i-
G.  w o d .  s iar . i , o o o 6 4 4 . 0 , 0 0  12 88 .
E t e r  s i a rc za n y . i , o o o i 5 3 . o , o o 5 o 6 i .

S i a r c z y k  w ęg l ,  
G.  w o d o r .  fosf.

1 ,0 00 1  5 o. o , o o 3 o i .

in m inim o. 1 , 0 0 0 7 8 9 . 0 , 0 0 1 5 7 9 .
—  ■ ■-

B e z w z g l ę d n a  spo so bn o ść  ł a m a n i a  p o j e d y n 
c z y c h  ga z ó w ,  zdaje  się n ie  m i e ć  żadnego  zwią z 
k u  z gęs tośc ią .  M o c  ł a m a n i a  gazu  w o d o r o d n e g o  
j e s t  p r a w i e  p o ł o w ą  m n ie y s z a  od  gazu k w a s o r o d -  
n eg o ;  l e c z  m n o g ie  d o ś w i a d c z e n i a ,  p r z e d s i ę b r a n e
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szczegó ln iey  z tem i dw om a gazami, i ostrożność, 
jaką zach o w y w ałem , d la  oddz ie len ia  ich  od w szy
s tk ic h  o h c y c h  p ie rw ias tk ó w , k tó r e b y  m ogły  p r a 
w dziw e ich  łam anie  zm ieniać , p rz e k o n a ły  m ię ,  
iż pow yższa  wartość znacznie odstępuje od p o łow y .

P o ró w n y w a ją c  m iędzy  sobą gazy złożone, n ie  
pos trzegam y w yraźnego  s tosunk i m iędzy  ie h  gę
stością a m ocą łam ania  światła . T a k  np. gaz w o -  
d o ro d n y  n adw ęg lis ty  i n iedokw as w ęg lo w y ,  ma
ją p raw ie  tęź samą gęstość; jednakże  moc łam a
n ia  św ia t ła  w  p ie rw szym , p raw ie  dw a ra z y  jest 
w iększa  od m ocy  łam ania  w  drugim .

Gęstość p a r y  e te ru  solnego  jest  c o k o lw ie k  
mnieysza od gęstości podkw asu  s ia rczanego  , a 
p ie rw szego  moc łam ania światła  p rzew yższa  w ię -  
c e y  jak o * m oc  łam ania  drug iego . P a r a  e te r u  
siarczanego rzadszą  jest  od c h lo ry n y ;  a moc łam a
n ia  światła  ma dw a ra z y  w iększą od tey  ostatniey.

M oc łam ania  kw asu  wodosinnego i kw asu  w ę 
glowego p raw ie  jest taż sama , a gęstość p i e r 
wszego jest p raw ie  o |  w iększą  jak drugiego .

P rz e b ie g a ją c  tab licę  p o p r z e d z a ją c ą ,  można 
w ie le  ta k ic h  p o ró w n ań  zrob ić  , k tó r e  do tegoż 
w niosku  p ro w ad zą .

W s z y s c y  f izy cy  oddawna w ied zą ,  iż p o ró w 
nyw ając  rozm aitey  n a tu ry  cia ła  sta łe  i  p ły n n e ,  
n ie  zm ienia  się bynaym niey  łam anie  w  stosunku 
gęs to śc i ;  zk ąd  w n ie s io n o ,  źe każde c ia ło  w y 
w ie r a  na św iatło  szczegó lne  działanie od jego  
n a tu ry  za leżące. R ó ż n ic a  naw et za jedność p r z y -  
j§ tey  m ia ry  sposobności do p rzyym ow an ia  c ie 
p l ika ,  ze w zg lędu  na a t t rak cy ą  , p rz y ję tą  pom ię
dzy  cia łam i a matijryą c ie p l ik a ,  na podobny w n io 
sek nap row adza .  G d y  zaś w iadom o , że sposoliT
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n o ś c i  do  p r z y y m o w a n i a  c i e p l i k a , w y r a c h o w a n e  
w  szc z eg ó ln o śc i  na  k a ż d ą  cz ąs tkę ,  są a lbo r ó w n e ,  
a l b o  ma ją  s ię  w  s t o s u n k u  p r o s t y m  , n i e  b ę d z i e  
p r z e t o  r z e c z ą  d z i w n ą ,  j e ś l i  toż samo zas tosowa
n e  do m o c y  ł a m a n i a  ś w ia t ł a ,  p r z y w i o d ł o  do o d 
k r y c i a  p r o s t y c h  s t o s u n k ó w  ta m ,  gdz ie  się i c h  n ie  
d o m y ś l a n o .

Ż e  zaś to  z ana log i i  w y n i k a j ą c e  p r a w o  ma  
m i e y s c e ,  m o ż n a  się p r z e k o n a ć  z l i c z b  na  t a b l i c y  
p o p r z e d z a j ą c e y  w y r a ż o n y c h ;  p o n i e w a ż  , g d y  g a 
z y  w r ó w n e y  t e m p e r a t u r z e  i  p r z y  r ó w n e m  c i 
ś n i e n i u  b y ł y  u w a ż a n e ,  to j e s t  w  o k o l i c z n o ś c i a c h  
t a k i c h ,  gdz i e  i ch  cz ą s tk i  m i a ł y  r ó w n ą  o d le g ło ść  
n a w z a je m  je dne  od d r u g i c h ,  p o s t r z e g a n e  n i e r ó w 
n o ś c i  m ię d z y  i ch  m o c ą  ł a m a n i a ,  m o g ł y  za le że ć  
t y l k o  od n i e r ó w n o ś c i  w  d z i a ł a n i u ,  k a ż d e y  p o j e -  
d y ń c z e y  cz ą s tk i  osobno u w a ż a n e y .

P o zo s t a j e  j e szcze  do d o ś w ia d c z e n ia ,  azal i  za
c h o d z i  s to s u n e k  m i ę d z y  m o c ą  ł a m a n i a  św ia t ł a  ga
z ó w  z ł o ż o n y c h ,  a m o c ą  ł a m a n i a  i c h  p i e rw ia s t k ó w . .

W  p r z y t a c z a n y c h  p r a c a c h  P P .  B io t  i A r a g o ,  
z n a y d u j e  się w i e l e  p r z y k ł a d ó w  z tego p o r ó w n a n i a ;  
l e c z  w  ów cz as ,  g d y  p r a c e  t e  b y ł y  o g ł o s z o n e , sp osó b  
r o z b i e r a n i a  c h e m i c z n y  d a l e k i m  je- *c.ze b y ł  ó d  s to
p n i a  do sko na łoś c i ,  do j a k iego  p ó ź u i e y  do sz e d ł  ; a 
d l a  m a ł e y  l i c z b y  o b s e r w o w a n y c h  gazów ,  n i e  m o 
żna im b y ło  d a l e y  t e y  n a u k i  p o su w a ć .

J e d n a  t y l k o  b y ł a  k o m b i n a c y a ,  to  j e s t  a m m o -  
n i j a k ,  z ł o żo ny  z d w ó c h  g a z o w y c h  p i e r w i a s t k ó w ,  
a m a ją c y  pos ta ć  t a koż  g a z u ,  k t ó r y  m ó g ł  s łu ż yć  
do  d o ś w i a d c z e n i a  s t a n o w cz eg o .  F i z y c y  c i  z n a le 
ź l i  , iż moc  ł a m a n i a  k o r n b i n a c y i  j a k i e y k o l w i e k ,  
r ó w n a ł a  się s u m m ie  ł a m a n i a  j e y  p i e r w i a s t k ó w .  
W y p a d e k  t e n  s tąd p o c h o d z i ł ,  że w  s w y m  r ą c h u n -



k u ,  m y l n y  (co do p ie rwias t ków)  b r a l i  s tosunek; 
gdyż  zasadzając się na n ie r ó w n ie  p e w ni ey szyc h  
p r a w i d ł a c h  dz is ieyszych ,  i oznaczoney pr zez  Bi
ota i Arago  m ocy łamania  świat ła w o d o r o d u i s a -  
l e t r o r o d u  używając ,  pokazują  się ich  o m y łk i ,  a 
ot rzymuje  się podob nież  p rz e z  wartość  ga tunko 
wą,  moc łamania świat ła,  k t ó r a  p r a w ie  dwanaście  
r a z y  jest  mnieyszą,  od w ła ś c iw e y  am m om ja ko wi .

N iedok ładno ść  s tosunków wszys tk ich  i n n y c h  
k om bin acyy ,  z jaką au torowie  tegoż r a c h u n k u  u- 
żywali ,  n i em nie y  miała w p ł y w u  na ostateczne wy
padki .

U żyw a ją c  prze to  da leko  d o k ła d n ie y s z y c h  sto
su nków ,  na k tó re  nas rozb ió r  c he m ic zn y  późniey  
napr ow adz i ł ,  zna laz łem w ol iwie,  gummie  a rab-  
s k i e y  i wy s k o k u ,  różnice  od f do > między r a c h u n 
k ie m ,  a doświadczeniem.

T y m  czasem,  gd y  P P .  Arago  i P e t i t  okaza l i ,  
iż różnice  w stanie skupien ia ,  c iągną  za sobą w i e l 
k ie  odmiany  w  mocy łamania światła,  nie będzie 
to  w y ra ż a ło  jak wie lka  ró ż n ic a  znayduje  się m ię 
d z y  dz ia łan iem p ie rwias tkó w a działaniem z n ich  
z ł oż onych  istot,  w  stanie s ta łym lub p ł y n n y m .

Czy móc łamania  świat ła  w ko m b in a c y a c h  ma 
by d ź  r ó w n a  summie łamania p i e rw ia s tk ó w ,  p o r ó -  
w n y w a ją c  t y l k o  kombinacye  gazowe z ich  p i e r 
wias tkami  gazowemi?

A b y  odp ow iedz ieć  na to py tan ie ,  nie od r z e 
c zy  będzie,  ga tu nkow ą  moc łamania  śc iś le  'wyra
ch o w ać .  Używając  formuł  na komb in acye ,  na le ży  
s tosunki  c i ężkośc i  ro zm noż yć  przez  moc łamania  
ga tu nkową względną ;  w  ówczas war tość na to osta
tnie zawi era  się w  mi anowniku  gęstości ,  a za tem 
p i e r w i a s t e k  te n  musi  ginąć .  D osyć  więc  jest bez-
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w zg lęd n ą  m oc łam ania  w ziąć  za ró w n a  sp ręży s to 
śc i,  a ty lk o  uważać  stosunki objętości i w idocz-  
n ą  gęstość. W y p a d k i  tego r a c h u n k u  i odpow ia
dające im l iczb y ,  z o b se rw acy y  w yc iągn ię te ,  w y 
rażone  są na ta b l ic y  nas tępney  :

B e zw zg lę d n a  m oc ła m a n ia  św ia tła  p ły n ó w  
sp r ę ż y s ty c h  z ło żo n y c h , g d y  m oc ła m a n ia  w p o 
w ie tr zu  — i.

Nazwiska gazów. Moc łamania, 

postrze. [wyrach.

Przewyżka z 
postrzeżenia 
nad rachun  j 
kiem.

A m m o n i a k ....................
N iedokwas i sa le trorod. 
N iedok .2  sa ie tro r .  . . 
W o d a  (*) . . . . . . .
Gaz fosforow y . . . .  
E te r  wodosolny . . . .  
K w as  w odosinny  . . . 
K w a s  w ęg low y  . . . .  
K w as  w odoso lny  . . .

i ,5og.
1,710.
1;030 .

5 ,936 .
3 , 7 2 .
1,621.
1,626 .
1,527 .

1,216.
i , 486 .
0,072.
o,go3 .
3,784.
3,829. 
i , 6 5 1. 
1,629.
1,547.

+0 ,0 9 5 .  I
-j-0,228. 
-j-0,008. 
+0 ,0 6 7 .  
-f-0 ,0 l 52 . 
—0,099. 
—0, i 5o. 
— 0,090, 
—0,020.

Z  tey  ta b l ic y  można się p rz e k o n a ć ,  iż w zad- 
n e y  k om binacy i gazow ey, k tó re y  p ie rw ias tk i  mo- 
gą się u trzym ać  w  stanie gazu, moc łam ania  św ia 
t ła  n ie  jest  ró w n a  summie m ocy łam an ia  p i e r 
w ias tków .

Z  pom iędzy  dz iew ięc iu  p rzy toczonych  p r z y 
k ła d ó w ,  znayduje  się p ię ć ,  w  k tó r y c h  p o s trz e ż e 
nie  gó ru je  nad ra c h u n k ie m ,a  c z te ry  gdzie się rz e c z  
ma p rz e c iw n ie .

(*) Nie rob i łe m  um yślnego  dośw ia dczen ia  z w o d ą ,  W i a d o 
mo już bow iem  z d o św ia d czeń  PP. Biot  i Arago,  iż moc 
łam ania  św ia t ła  p a ry  w o d n ey ,  n ie  w ie le  ods tę p u je  od mo
c y  łamania p o w ie t r z a ,  a Arago p oźn iey  o d k r y ł  szczegó l
nym  sposobem, iż p ie rw sz e v  jes t  m n iey  sza jak os ta tn iego ;  
lecz  t s  ilość jes t  tak  mała,  iż  nie  można jey  u w aża ć  za 
ró ż n ic ę  p o m ię d z y  r a c h u n k ie m /a  p o s t rzeże n ie m .
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P .  s4vogadro>  cz łonek akademii T uryńsk iey , 
przez długi szereg prac prawdziwie s p e k u la c y j 
nych, dochodził stosunku zachodzącego między 
gatunkową sposobnością łamania światła w gazach, 
a gatunkowym ich  c iep lik iem  (*). Niejednostay- 
ność, postrzegającą się w  sposobności do p r z y j 
mowania cieplika p łynów  sprężystych, p rzyp isu 
je on słabszemu lub mocnieyszemu powinowac
tw u tych  ciał do cieplika; a b iorąc za prawidło, 
iż powinowactwo kombinacyi rów ne jest summie 
powinowactw jey pierwiastków, doświadcza jaką 
potęgę cieplika gatunkowego należałoby przyjąć 
za proporcyonalną do powinowactw, ażeby to p ra 
widło było dostatecznem. Ztąd przyszedł dp w y
padku, iż powinowactwa ciał do cieplika, mają się 
jak kwadraty cieplika gatunkowego. T a  wzglę
dność może się tylko użyć do p łynów  sp ręży 
stych. N akoniec, przypuszczając jeszcze pew ną 
zawisłość między c iep lik iem  gatunkowym a spo
sobnością łamania światła gatunkową w gazach, są
dzi, iż z innych doświadczeń o d k ry ł ,  że gatunko
w e sposobności łamania światła w gazach prostych  
lub złożonych, dokładnie mogą się wyrazić przez 
formuły: P = p A - j - ( i—p)|/A; gdzie P  oznacza ga
tunkową sposobność łamania światła , przez ilość 
stateczną ; A zaś to , co zowie liczbą powino
wactw  (n o m b re a f f in i la ir e ) to jest liczbę,oznacza
jącą dążenie siły a t trakcyyney  w każdey substan- 
cyi.

Sposób rachowania, używany przez P .  4 v o -  
gad.ro , dla otrzymania formuł, nie jest wolny od

Sfc
(*) Mcmorie die Torino. T . xxviii; Biblioteca italiar.ci1 

Dec. 1816 i Jan. 1817, Acti della Societa di M odena  t .  
XV1H et xix.
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nagany ; l e cz  ponieważ  ty lk o  z a ł o ż y ł ,  w y na leźć  
p r a w i d ł o  emp irycz ne ,  k t ó r e  z obserwacyami  p o 
r ó w n a n e  bydź  powinno , małą  więc  jest  r z e c z ą  
wie dz ieć  jak pos tępował ,  w jego w y n al ez ie n iu .  Co 
zaś jest istotną to to,  aby fenomena  dok ładni e  b y 
ł y  okazane.  Uży w a łe m  prz e to  i ja fo rm u ł  P .  A -  
vogadro ,  k t ó r y m  on nadał  l i czbę  po w in ow ac tw a ,  
i  z tey war tośc i  na  sposobność  łamania światła 
w yc ią ga ł  t ak ie ,  jakie mieć  p o w i n n y  w e d le  t e o -  
r y i .  Kastępna  tab l ica  okazuje w y p a d k i  r a c h u n 
k o w e ,  obok  z o b se rw acyyn em i  :

Sposobności ła m a n ia  św ia tła  g a tu n k o w e  w zg lę - 
d em  p o w ie trza  , w y ra ch o w a n e  p o d łu g  fo r m u ł  P .  
A v  adro.

iChloryua  ...................................
N ied o k w as  i sa le t r or odu y . 
Niedokwas  2 sa le t roroduy 
Gaz worlorodny na dw ęg l i s ty
Sinnik . ł ..................................
i i  w as w o d o s i n n y .....................
Gaz fosfor o w y   * .
Gaz wo do ro d n y  b ło tn is ty  . .
E t e r  s ia rczany  ................ . . .
E t e r  wodosolny  . . . . . . .

Sposobność  ła- ' 
niania.

2 obse r .  j z rach.

3 , 0 7 4 . 1 , 0 0 2 7
1, i 56 . 0 , 9 0 0 .
0 ,97-6 . 0 ,9.55.
2 ,348 . 2 , 2 0  4 .
1 ,5 5 7 . 1 ,1 6 9 .
1 .6 2 1 . i ,4 i  4.
1 , i 55 . 1 , 023 .
2 , 6 6 7 . 2 , 855 .
2 ,o5 i . 2 , 0 7 1 .
1.663 . 1 ,6 4 7 .

W y j ą w s z y  e te r  s ia rczany  i wodos olny ,  w  k t ó 
r y c h  mała  ty lk o  zachodzi  ró żni ca  m ię dzy  r a c h u n 
k ie m a obse rwacyą ,  z resztą fo rm u ła  P .  Avogadro  
d a l e k o  odstępuje od doświadczenia.

Szukając p r z y c z y n y  tego ubywania  w sposo
bnośc i  ł amania  świat ła  (o czem w yźey  b y ła  m o 
wa) w s tos unk u kombinacyy ,  w  szczególnym spo-
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sobie zagęszczenia , n ie  żnaydziem y Żadnego sta
łeg o  s tosunku. P r z y  n iedokw aśie  i s a le t ro ro d u y n i  
bp . w k tó ry m  p ie rw ia s tk i  zachow ują  się w  jedno-  
s tayney  ob ję tośc i , p o s trzeg am y  p rz e w y ż k ę  n ad
0 ,0 6 ,  gdy  tym czasem  gaz kw asu  w odosolnego, p o d
tem iż  sam em i w aru n k am i ■ okazuje  um nieysźenie  
ba  i | .  p r .  Ct.

Gaz fosforow y i e t e r  w odosolny  za trzym ują  
Swe p ie rw ia s tk i  w  tym że sam ym  stosunku  i  w  r ó -  
Wnem zagęszczeniu. Mimo to jednak , w  p i e r w 
szym okazuje się u b y t  okołoi 2 p r .  Ct. a w  d r u 
gim p rź e w y ż k a  na 5 p r .  Ct;

N ied o k w as  i  s a ie t ro ro d n y  tudzież  kw as  węz. 
g ł o w y , u w ażan y  za z łożony  z n iedokw asu  w ęgla  
3 k w a so ro d u ,  okazują  w ie lk ie  n iepodob ieńs tw o; 
Są tu  też  same stosunk i i  taż sama gęstość , lecz* 
w  p ie rw szy m  postrzega  Się p rz e  w yżka  t a i ’ a w  
d ru g im  Ubyt oko ło  1 p r .  Ct.

Szukając  p r z y c z y n y  te y  S p rz e c z n o śc i ,  k tó r a  
p rzy p isu ją  m n iey szey  lu b  w ięk szey  i lo ś c i  c ie p l i 
ka ,  w ydob y w a jąceg o  się w  czasie dzia łan ia  k o in -  
b iu acy y ,  nie można ró w n ie  o d k ry ć  żadnego sta
tecznego  stosunku.

W sz y s tk ie  p ra w ie  c ia ła , łą czące  dosta teczne  
w a ru n k i ,  b r a ł e m  p o d  obse rw acyą .  L ic z b a  ich 
na n ieszczęście  jest ba rd zo  m ała ; g d y b y  zaś w o l
no b y ło  z tąd  w y c iąg ać  ogólne p ra w id ła ,  doSzli_ 
byśm y do tego, iż g a tunkow a  sposobność łam ania  
światła  w  k o m b in a c y i  p o d w ó y n e y  , w iększa  jest  
od summy łam an ia  w  je y  p ie rw ia s tk ach ,  gdy  k o n u  
binaCya jes t  obojętna lub  a lka liczna;  p rz e c iw n ie  
żas r z e c z  się ma z kom binacyam i k w aśn em u  E -  
t e r  Wodosolny, k tó ry  może się uważać za obo ję 
tny, i gaz fosfo row y w y raźn ie  kw aśny , zdają s i f  

JJz. IV1 leń. Um. i Szt. p ,U ,  18*7 r- październik, 2 4
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sp rz e c iw ia ć  tem u  p ra w u ;  n a leży  jed n ak  uw ażać , 
iż te ko m b iń acy e  zaw iera ją  t r z y  główno p ie rw ia 
stki, k tó re  oczywńście w e dw ie  k o m b iń a c y e  p o -  
dw óyne  są po łączo n e ,  a mające jed en  p ie rw ia s tek  
spó lny .  K o m b in a c y e  te n a leża ło b y  z sobą po
r ó w n a ć ,  jako p ie rw ia s tk i  c ia ł  pomietli o n y ch .  ^

Z ty c h  dośw iadczeń  w ypada , iż sposobności 
do p rzyym ow an ia  c ie p l ik a  w  c ia łach ,  tudz iez  g a 
tunkow e  sposobności łam ania  światła  , nie mogą 
się b rać  za jedno , jak do tąd  m niem ano . Sposob
ności do p rz y y m o w a n ia  c ie p l ik a  mają się w sto
sunku  mass cząs tek  p ie rw ia s tk o w y c h ;  sposobno
śc i zaś łam ania  św ia t ła ,  zdają się zgoła od n ich
nie  za leżeć ,

P r o s ty  s to su n ek  m ię d z y  b e z w z g lę d n en u  spo
sobnościam i łam an ia  światła  w  p ie rw ia s tk a c h  p ro 
s ty c h  lu b  z ło żo n y ch ,  n a w e t  w te d y  nie  ma m ie y -
sca, gdy te  w łasnośc i  w  p e w n y c h  o k o l ic z n o śc ia c h
b ę d ą  u w ażan e ,  gdzie a k c y e  cząstkow e n a y ła tw ie y  
dają się p o ró w n ać  , i gdzie k sz ta ł t  i  n ie r e g u la r -  
ność cząstek  żadnego w p ły w u  w y w ie ra ć  nie m oże.

N ie ró w n o ść  p rę d k o ś c i  św iatła  w  ro zm a ity ch  
gazach pod  jed n ą  t e m p e ra tu rą  i  p r z y  ró w n e m  
ciśn ien iu , zdaje się za leżeć  od w łaściw ego stanu 
e le k t ry c z n o ś c i  cząs tek  p ie r w o tn y c h  , w k a ż d y m  
ga tu n k u  substancy i.  1

S ta ra łem  się, lecz  na p ró żn o  , dowiesdź tego  
m niem ania  p rzez  um yślne  dośw iadczenia .  W p u 
szczałem  do szklannego  p ry z m a tu  , k tó r y  p r z e d  
tern s łu ży ł  do dośw iadczeń  w yżey  op isanych , na-  
p rzem iany : p o w ie t rz e ,  w o d o ró d  i kw as  w ęg lo w y , 
k tó re  p rz e d  w p ro w ad zen iem  zostawały w  ze tk n ię 
c iu  z kond u k to rem  e le k t ry c z n y m  ; n ie  pos trzega
ł e m  jed n ak  żadney  w y ra ź n e y  odmiany w  sposo-



t n o ś c i  ł a m a n ia  świat ła  w  t y c h  gazach.  Może  hydź  
iż sztuczna e l e k t r y c z n o ś ć ,  k tó r a  się w  tym razie’ 
udz ie la  cżą tk óm  p ł y n ó w  spr ężys tych ,  n ie ró w n ie  
jest  mmeysza  od tey  , jaka ich  a tmosferę  stano
wi .  G d y b y  n a w e t  mn iemanie  moje było n i ew at  
p l i w e m  ■■ n ie  m o ź n a b y  je d n a k  b ył o  z pewnośc ią  
t y c h  f e n o m e n ó w  t łum aczyć ,  a w dz is ieyszym sta
n ie  wiadomośc i  nie ma my  żadnego sposobu do 
us ta nowienia  d o k ł a d n e y  na_to miary ,  lecz ty lk o  
m oże m y  p r a w a  wyciągać z r a c h u n k u .

DB M . Stępiński,

m e t e o r o l o g i a .

O SP A D N IE N IU  K A M I E N I  Z P O W I E T R Z A  pod B ia ły m -
Stokiem w e  w s i  Fa s t ach .

W  c iągu lat  ośmiu t rzec i  raz  się zdarza u 
nas rzadkie  zjawisko spadania kamieni  z p ow ie 
trza.  O w a  dawmeysze  zdarzenia,  na W o ł y n i u  w 
r o k u  1819, 1 w G u b e r n n  W i t e b s k i e y  w 1820 bv 
ł y  opisane w Dz ienniku  W i l e ń s k i m .  Pod ob ny  fe 
nomen, k t ó r y  świeżo nastąp ił  w okol icy Bisłeo-0 . 
o tokuj  ro w  me  zasługuje na publ iczną  wiadomość 
i p a m i ę ć .  Rz ąd  C e s a r s k i e g o  U n iw e r s y te tu  W i
S 0 n im r a Port  D y re k to ra
Szkół  Obwodu Białostockiego,  R a d c y  K o l e g i a l n e 
go Suchodolskiego, r azem z b r y ł k ą  me le o ry czne -o  
kamienia,  k to re go  spadnienie  b y ło  widziane.  P r z y
tym rapo rc ie  jest następujący  opis fenomenu,  i sta 
rań  uczynionych dla pr zekonania  się o jego pe w n o 
ści, przez Nauczyc iela  F iz y k i  w G ymnazyum  Bia-  
lostockiem,  R adcę  D w o r u  Jana  W olskiego .

Rozeszła się pogłoska,  Że w e  wsi  s k a r b o w e y  
r  astacn, lezącey na zachód o 7 wiors t  od Białe-  
go-i>toku, słyszano b u k  i nadzwyczavne  grzmoty  
w powie trzu) poczem mia ły  spaść ka m ie ni e  m e -

2 4 *
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teoryczne. Zdarzenie to rozmaicie opowiadane, b y 
ło  powodem, że dnia 27 września udałem się do 
tey wsi, a z twierdzenia jednostaynego tamecznych 
mieszkańców przekonałem się, ze takow y fenomen 
rzeczywiście miał mieysce. Gdy tegoż dnia nie- 
mogłem zebrać szczegółowych wiadomości, z p rz y 
czyny nieznaydowania się wieśniaków,- którzy nay- 
błizey tego zdarzenia byli świadkami, a ważność 
rzeczy wymagała, abym użył wszelkich sposobów 
*lo dokładnego przeświadczenia się* czego bez po
mocy dworney i Połicyi uskutecznić nie można 
było: powracając wstąpiłem do dw oru , gdzie So- 
-wietmk Ja szc zyń sk i, Ober-amtman Fastowski, So- 
wietn ik  Józef O ldakow sk i , Assesor F e l ix  Ł y szc zy ń -  
ski, i o fi cy aliści dworni o zjawieniu tego meteo
r u  swoje wiadomości powtórzyli, i na dowod, k a 
m ień meteoryczny kulistey postaci, lubo nadbity, do V 
4 jednak cali średnicy wynoszący, pokazali; k tóry  
na drugi dzień przy rUporcie Sądu Ziemskiego za 
Jł. 4 ,5 i 5 J W .  G ubernatorowi Obwodu Białosto
ckiego był złożony. Będąc, u  J W .  Gubernatora, 
p rosiłem  : aby udającemu się do wsi Fastow na 
sprawdzenie tego fenom enu, dla dania pomocy, 
członka policyynego delegowano. W  skutek cze
go, po odniesieniu się W .  D yrek to ra  Szkół Obwo
du  Białostockiego zaN . 46g dnia 29 września, na
stąpiło  przedpisanie J W .  Gubernatora do Sądu 
Ziemskiego za N. 6.706 d . 3o września, i  W .  Ołda- 
Jcowski Śpraw nik  Ziemski tegoż dnia towarzyszył 
m i  do wsi Fastow; a na zalecenie, gdy się lud ze
b ra ł ,  takie z opowiadania powziąłem wiadomości.

Dnia 23 września 1827 roku  (w p ią tek) ,  m ię
dzy godziną 9 a 10 zrana, gdy po większey czę- 
ści mieszkańcy wsi Fastow zajęci byli wybiera-, 
n iem  warzywa w  ogrodach, dała się słyszeć nagie 
■wielka explozya w powietrzu, wcale wypogodzo- 
nem , i zaraz wiele innych  powtórzonych, jakby 
w ystrzałów karabinowych, co zwróciło uwagę 0- 
becnych  na ogrodach i w różnych mieyscach na 
polu pracujących ludzi: poczem nastąpił mocny
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świst, połączony z dźwiękiem ciał szybko spada
jących, i silne uderzenie w kilku mieyscach o zie
mię. Zjawienie to zatrwożyło na czas niejaki 
wszystkich ludzi) ale po przeyściu przestrachu, 
kiedy jeden z nich odważył się. zbliżyć na miey-  
sce spadku, i podjął kamień czarny, i ukazał sku
pionemu ludowi, ten ośmielony rozbiegł się na inne, 
przez podnoszący się pył zanotowane mieysca, i po-  
znaydował podobne kamienie w następującey kolei.

1) Wieśniak Stefan Czechowski, kopiący dót 
w  odległości 1000 kroków za w sią ,  podniosł ka
mień spadły od siebie o 4o kroków, ważący do 4  
funtów (*j, nadbity ; z tego funt ł  i 3 łóty Sąd 
Ziemski złożył J W . Gubernatorowi przy rappor- 
cie wyżey wzmiankowanym ; znaczna jego część 
oddana została przez mieszczanina Ostaszewskiego 
W . Komornikowi Szaybie w Choroszczy, a przez 
rekwizycyą W . Sprawnika uzyskana i przy pi
śmie za Nrem igg dnia i października do mnie na
desłana, ważąca w jednym kawałku łótów 28, Rzą
dowi C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu Wileńskiego przy 
ninieyszym Rapporcie załącza się; reszta zaś mia
ła się dostać niejakiemuś żydowi ze wsi Dzikich- 
Mły nów. Szkoda, że go rozbito, i że nie był po 
swoim spadku natychmiast podniesiony i ważony: 
bo Stefan Czechowski długo nań zdała poglądał, 
obawiając się, aby nakształt granatu nie wystrzelił, 
i yyfedy go podjął, kiedy już był zupełnie ostygł.

2) Teodor Kołodka podjął tuż za stodołami 
drugi kamień, 2 funty walący; z tego część przez 
X . W . Gogolewskiego,Parocha Fastowskiego, udzie
lona została mieyskiey Białpstockiey Policyi, część 
dostała się J W . Hrabi Ożarowskiemu, Generał-Ad-  
jutantowi, Dowódzcy Korpusu Litewskiego, część 
J W .  Naczelnikowi Sztabu Korpusu Litewskiego, 
Generałowi W eljam inoff, trzy kawałki do 4 łó 
tów ważące dla Gymnazyum tuteyszego, a reszta 
niejakiemu Józefowi Gidzewskiemu.

(*) Sądząc z objętości wagi tych które w idziałem .
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3) Bazyl Bezzubik podją,ł kamień spadły na 
podwórzu gospodarza Antoniego Dziakowskiego z 
i  funta ważący: który rozbiwszy na przyległym 
kamieniu (*) oddał gumiennemu dworu Bacieczek; 
ztamtąd część jego dostała się Szta-b-lekarzowi Gra
bowskiemu, a następnie W . Jaksonowi Podpółko- 
wnikowi Switskiemu, który obrócił go na próby
1 doświadczenia.

4) Mateusz Koniuk znalazł część, ważącą do
2 funtów pierwszego kamienia (**) , opisanego za 
N. i w blizkości tegoż mieyscs, i oddał Pisarzowi 
dworu Bacieczek Rułaezkowskiemu, ten oddał go 
swemu bratu, który go porozdzielał różnym osobom.

5) Za świadectwem Antoniego S u charze w s kie
go , Józefa Adamskiego, Józefa Gidzewskiego, Te
odora Guzowskiego, Jana Koniueha, Daniły Dwo
rakowskiego i ledwo nie oałey wsi mieszkańców, 
spadło wiele innych kamieni na błota i w rzekę 
Supraśl pod samą wsią płynącą, ale tych  dostać 
jest trudno, i chyba w roku następnym przy o- 
raniu i koszeniu może się ich kilka odkryje.

W ątpliwości przeto nie ulega, że ten feno
men roeteoryczny we wrsi Fastach i przyległych 
mieyscach rzeczywiście istniał: szkoda tylko jest 
wdelka, że wieśniacy wszystkie kamienie porozbi
jali, i w różne ręce pooddawali, uprzedzeni zaś o 
ich nadzwyczaynein znaczeniu, dla tego, że wiele 
osob o nie rekwirowało , lub nabyć starało się, 
reszty zatrzymanych udzielić nie chcą, jak są na 
to dowmdy.

Takową wiadomość na mieyscu wydarzonego 
fenomenu powziąwszy, w obecności W .'W oycie-  
cha Ołdakowskiego, Sprawnika Ziemskiego Biało
stockiego i Kawalera, jako delegowanego, W JX . 
W incentego Gogolewskiego, Parocha Fastowskie- 
go, W J X .  Józefa Bielkiewicza z jego. elewem, P . 
Michałem W ołłowiczem, synem J W . Guberna-

( *)  M ieysce  to  oglądałem.
(**j Gdyż  po upadku rozbił  się i rozleciał.
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to ra ,  W .  H en ry k a  Bielińskiego, i uczniów klas- 
sy trzeciey  Gyifinazyum Białostockiego, opisałem.

Cliaraklery spadłych kamieni są te. Postać 
m niey  więcey k u lis ta ,  pow ierzchnia nierówna, 
czarną lskniącą się lawą pokryta, massa wewnątrz  
popielata, mocno przepalona, k rucha  , do pum e
ksu zbitego pod >bna, k ryszta łam i oliwinów i chlo- 
ry tu  p rze ję ta ,  mająca odłam n ie ró w n y ,  drobno 
z ia rn is ty ,  i ciężkość gatunkową mierną. K w as  
solny w ydobywa z nich wiele gazu wodorodnego 
siarczystego , a naw et przez ich  potarcie zapach 
siarki czuć się daje. Magnes działa bardzo słabo 
na rozkruszone icb cząstki. K rzem ionka, glinka, 
a może i potaż zdają się stanowić ich skład we w nę- 
trzny . W ą tp l iw o śc i  nie ulega , że one się przez 
ogień u tw orzyły , i że w ielka bry ła spadła z bar
dzo znaczney wysokości, (może i z Xiężyca); do« 
stawszy się zaś do zagęszczoney a tm o sfe ry , dla 
chyżości i tarcia rozpaliła się i pękła. Ztąd po 
w stała  pierwsza silna explozya o k ilka  mil na o- 
koło słyszana , po czem nastąpiły  cząstkowe pę
k an ia ,  podobne do wystrzałów  karab in o w y ch , z 
czego zrobił się h uk  i szum w powietrzu: że zaś 
ciepło bardzo w ie lk ie  bydź musiało , przeto po 
w ierzchnia ich stopiła się i całkowicie lawą się 
oblała. W szystko  to już stało się w  niewielkiey 
odległości od ziemi: gdyż obecni, przerażeni byli 
w ystrzałam i i świstem (podług ich wyrażenia) jak 
by  muzykalnym nad ich  głowami: poczem n a ty ch 
miast kamianie spadać zaczęły.
D n ia  i p a źd z ie rn ik a  Jan  W o lsk i R a d c a  D w oru , N a u -
1 8 2 7  r . B ia ły s to k . czy  ciel F izyki G ym nazyum  Bia~

łostockiego .

U w agi D ra Ł amberti , nad zorzą p ó łn o c n ą ,  po
strzeganą w  roku b ieżącym  (*).

Oddawna już postrzeżono , że zorza północna 

(*y CiBepiian  ilue.ia. N. 121. 1827.



ukazuje się naprzód: peryodyczn ie , i źe peryod 
ten składa się z lat 20 ; powtóre, że przypadać 
zwykła alko przed wiosennem porównaniem dnia 
z nocą , alko po jesiennem porównaniu ; potrze
cie , że postrzegany bywa po zachodzie słońca; 
pigdy jednak po północy.

Co się tycze peryodycznego zjawiania się, to, 
na trzech zorzach północnych,obserwowanych te 
go roku w St. Petersburgu, dokładnie się spraw
dza; gdyż ile mi wiadomo, od r .  i8 o 4  zorzy półno- 
cney nie postrzegano.

Co do drugiego punktu , można powiedzieć, 
ze pierwsza, chociaż krótko-trwała zorza, p rzy 
padła d. 27 s ie rpn ia , azatem przed  porówna
niem dnia z nocy iesiennem. Światło jey, z lewey 
strony,rozciągało się nieco za gwiazdę iszey wiel
kości, A rk tu ra , i rzucało promienie w górę do 
konstellacyi A^ieńca północnego; z prawey stroj
ny kończyło się przy pysku Niedźwiedzicy wiel- 
k iey  , a dłuższe promienie , dosięgały , chociaż 
słabo , Niedźwiedzicy małey ; gwiazda jednak 
polarna była nietknięty. Podstawa tego światła 
zaymowała przestrzeń 5o przeszło stopni ; w górę 
%aś rozciągało się ono do 5ofi, Zorza ta trwała 
ód 4 o minut na lo tą , do godziny x itey, a przeto 
20 tylko minut.

Mała t a ,  lecz dosyć widoczna zo rza ,  była 
W tym roku niejako zwiastunką większey, przy- 
padłey d. i 5 września , w stronie północno-za- 
phodniey nieba , bardzo jasney zorzy , która się 
ukazała około godziny 10 w ieczorem , ą trwała 
d łu że y , jak do północy. Dla zasłaniających bu
dowli , nie mogłem wymierzyć kąta azymutalne- 
go j wszystko to jednak nie tyle zasługiwało ną
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uw agę, ile zorza, widziana w r .  i B o i,  a opisana 
przez P .  akademika P a r  rola i przeze mnie (*).

Ponieważ te zorze peryodyczne , należy do 
nayznakomitszych i należycie obserwow anych, 
spodziewam się przeto , ze dlą czytelnikó w zrobię 
.przysługę, wydaniem w kro tce  szczegółowego ich  
opisania w  osobney xiążee , po rossyysku,

Tym czasem, nie mogę tu zam ilczę(5 o jednym  
z nayważnieysisych fenomenów , k tó ry  zdarzyło 
mi się postrzedz pierwszy raz w  d, i 5  w rześnia 
r ,  h-, to j e s t ,  że dw ie  igły m agnesow e, zawie- 
szone na w łóknach  z jedwabiu surowego , w  cza
sie przypadłey  nać wczas zorzy , nader w yraźny  
ru c h  okazywały , k ierując się naybardziey ku  
stronie połnocno-zachodniey. P rzydać tu  jeszcze 
j to n a leż y ,  iż stan narzędzi m eteorologicznych 
w  czasie trwania tey  zorzy  , w  niczein nie by ł  
zm ien iony ;  b a ro m e tr ,  jak i w p rz ó d y ,  okazyw ał 
2 8 J cali pa ryzk ich ,  a rossyyskich  3o— ; te rm o
m etr  -zaś -)-8 c .

"Wnosząc , ze i inni miłośnicy nauk p rzy ro 
dzonych, w  różnych częściach Rossyi , obserwo-* 
wad musieli to rzadkie zjawisko , upraszam ich 
naypokorn iey  , azsby mię uwiadomili o swoich 
postrzeżetiiach , dla umieszczenia ich  w  mającem 
Wyyść m ojem  opisaniu zorzy p ó łn o cn ey  (**),

(*) O p isan ie  z o i z y  pó łnocney  d .  paźdz ie rn ika  i8 o 4  r. p rzez  
P .  P a r ro t a  , zn ay d n je  się w  3 części  jego F iz y k i  (P h ys ik  
der E rd e )  na  *tr. 4 g i ;  ja zas' opisa łem  t ę  zo rzę  W g a z e c ie  
D o rp a c k ie y .

(**) A d ress  do m nie: ^OKmopy (pHJLocorfńtt JLaM- 
ó e p m y , b ł  G. Ile ir iejjóyp rk  , b ł  Tojibm oco- 
bomb iiepeyjiK t, b i  ^ o iit 0e$opoBa no/Vb N. 6 0 .
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Z O O L O G I A .

O G r z e c h  o t n i k a c h .  (j

Udzieliliśmy już naszym czytelnikom wiado
mości (Ob. s tr . 3 2 4 ) o gołębiach amerykańskich, 
z doniesienia P. Audubon-, teraz zaś z tegoż źró
dła wyczerpujemy ciekawsze szczegóły o stra
szliwych grzechotnikach.

„Myślę pozbawić w tem doniesieniu, powia
da P. A udu b o n , grzechotnika tego wszystkiego, 
co się naywięcey do wsławienia go przyczyniło, 
a na mieyscu błędów zbiorę szczegóły prawdzi
we, równie prawie zadziwiające,, jak zmyślone. 
Grzechotnik (C ro ta lus horridus) otrzymał od na
tury  wzrok wyborny, tudzież własność przedłu
żania i ściągania wszystkich prawie części swo
jego ciała, drętwienia na zimę, i znoszenia nay- 
dłużey głodu, nie tracąc bynaymniey w żadnym 
przypadku na mocy swojego jadu. Może się to 
wprawdzie wydać nadzwyczaynem , lecz dowo
dy, które natychmiast przytoczę, będą zapewne 
do przekonania każdego wystarczającemi.

„Grzechotniki żywią się szczególniej szaremi 
wiewiórkami, k tórych tak wielkie jest mnóstwo 
w naszych lasach; lecz aby je łowić mogły, po
trzebują wielkiey ruchawości ; o tey zaś sądzić 
można ze sposobu, jakim te węzę ścigają i pory
wają swą zdobycz. W  r. 1.831, byłem świadkiem 
tych łowów. Leżałem na grzbiecie, obserwując 
ptaka, k tóry  był mi nieznany ; lekki szelest w

(*} Journal de St-Pe tersbourg ,  1827, Nv i i q .
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blizkości, oderw ał mię od 'przedm iotu  p ie rw ey  
śledzonego. Byłato w iew ió rka  sza ra ,  z naywię
kszy uciekająca szybkością, za k tó rą  pędził g rze -  
chotnik , m ierney  w ielkości.  W  chw ili kiedym 
ją u y rz a ł ,  oddaloną była  przynaym niey na t rzy  
sążni ; lecz przedział ten  zmnieyszył się w mgnie
niu oka. Ledw oin mógł dóyrzec węża , k tóry  się 
blizko mnie przem knął. Już wiew iórka miała paść 
o f ia rą , gdy szczęściem wskoczyła na drzewo. 
W szelako  i tam wąż ją ścigał , i lubo, nie iniał 
tey  cbyżości , z jaką zwinne owo zw ierzątko, do
stawszy się na w ierzcho łek  drzewa , p rzeskak i
wało z gałęzi jedney na drugą, nie dawał mu atoli 
odpoczynku , na chw ilę  z oka nie spuszczając. Te 
obroty  z obustron prawdziwie by ły  zadziwiaja- 
cemi ; dla ustawicznych- przeskoków  w iew iórk i,  
często trac iłem  ją z oka , lecz  postrzegłszy węża, 
domyślałem się na k tó rey  gałęzi była  jego zdo
bycz. Uczepiał się on ogonem i wahał się dopóty, 
póki nie dosięgnął gałęzi, na k tó rą  chc ia ł się do
stać. W ie w ió rk a  sk ry ła  się była  do dziupla, lecz 
natychmiast znowu w yskoczy ła , boby ją n ieprzy
jacie l  łatwo tam zastąpił , a w  tak ciasnem miey- 
scu wymknąć się mu nie by łaby w  stanie. .Na
reszcie  , p rzestrach  i zmordowanie , odjęły bie
dnemu zwierzątku w szelką  sposobność znalezienia 
bezpiecznego mieysca na drzewie : jednym więc 
skokiem  rzuca się na ziemię , rozciągnąwszy po
ziomie nogi i ogóu. W ą ż  ciągle mający wiew iórkę 
na oku, także się rzu c i ł  na ziemię , i nie dozwo
l i ł  jey dostać się do drugiego drzewa. Chwyciwszy 
swą zdobycz blisko głowy , tak  obwinął , Żem 
jey dóyrzec juz nie mógł, chociaż jey  pisk sły
szałem, Zajęty zupełnie swoim łupem grze chotnik,
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nie postrzegł m ię ,  kiedym się zb liży ł , ażeby 
wszystkiemu lepiey się przypatrzeć. W  kilka mi
nut płaz rozwinął się znowu, a w tenęzas uyrza- 
łem wiewiórkę zupełnie życia pozbawioną; lecz, 
jakby dla lepszego zapewnienia się czy była nie
żywą , opatrzył ją wąż dokoła , podniósłszy ną 
k ilka  cali część przednią jey ciała , i posunąwszy 
kilkakrotnie głową po niey , mając wkrótce po
chłonąć. Przystąpił nareszcie do tey trudney ope- 
racyi , zaczynając połykanie od ogona. Nogi i 
częśę tylna ciała niemałą mu w połykaniu czy- 
niły trudność; lecz po zwyciężeniu tey przeszkody, 
pysk węża tak się rozciągnął ? z.e resztę zdoby
czy łatwo pochłonął,

,,Tak znaczna massa pokarmu , w stosunku do 
wielkości yręża , wprowadzona do jego żołądka, 
Sprawiła w nim nader dziwny skutek , zatrzy
mawszy się w odległości k ilku cali od głowy; przez 
co ta, równie jak szyja , do zwyczajnych wróciła 
wymiarów, W  tym stanie , wąż usiłował kilka
krotnie przesunąć się na inpe mieysce, lecz pra
wie poruszyć się nie podobna mu było. Gdy za
kończył trudną operacyą połknienia takiey ob
jętości pokarmu , P , ududubon postrztgł po ca
lem  jego ciele drgania , podobne do wysilań się 
psa cierpiącego niestrawność ; dla przypatrzenia 
się zaś processowi, który  się odbywał w żołądku 
węża , zabił go po kilku minutach , i przekonał 
się, że powierzchnia ciała wiewiórki okryta była 
wilgocią, tam nawet gdzie nąygęstsze miała włosy.

,,Przytoczone tu fakta , mówi P . Audubon, 
są dostatecznemi do przekonania; że grzechotnik, 
pełzać może z największą szybkością po ziemi
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i  d rzew ach , i że jedna część jego ciała , tnożć 
się nadzwyczajnie rozciągać.’5

„Płaz ten , ma także w zrok  bystry  , jak tego 
natychmiast dowiodę. I l e k r o ć  nagły szelest w tra 
wie lub pomiędzy suchemi liśćmi wszczęty, ostrze
ga mię , że jestem blizko grechotnika , zawsze 
p raw ie  przekonyw am  się, że wąż ten ucieka p rzed  
sępem lub kanią , k tó rą  Uyrzał na pow ietrzu  w  
nieZmierhey wysokości. Częstom zasiadał w nay- 
większey spokoyności na jedneni^fnieyscu, dla 
przypatrzenia  się obrotom węża i ptaka.- L ę k l iw y  
płaz przyczaja ł się' pod k rz a k ie m , korzeniem , 
lub kamieniem , nie tracąc  t oczu swojego n ie
przyjaciela ; a jak ty lko  ten  m in ą ł ,  w ne t  obawa 
w ęża  ustawała wespół z ostrożnością. Częstokroć 
w idyw ałem  grzechotńika śledzącego ptaki po d rze 
wach ; nie dla tego jednak , aby je chc ia ł  łowić; 
lecz w ce lu  korzystania z ich  nieprzytomności; 
Wtenczas bowiem włazi na drzewo ,• p ląd ru je  
gniazda, i pożera w nich pisklęta. Jeże l i  przypad
kiem w łaściciele gniazda postrzegą w nie'm węża, 
napełniają w rzaskiem  las ca ły  ; a na to hasło pta- 
stwo zleciawszy się gromadnie, napada łupieżcę 
tak nagle , iż nie fna czasu do ucieczk i ; jakoż, 
ginie zw ykle  pod niezliczoneińi razami dziobów, 
zadanemi po całerń ciele .

„W iadom o, że węże p ływ ają  bardzo łatwo, i 
długi czas pod Wodą zostawać mogą; lecz o tem nie 
wszyscy Wiedzą,że płazy te umieją równie zręcznie 
ścigać i łow ić  sWą zdobycz W wodzie, jak i w po 
wietrzu. W idzia łem  go p ierw szy raz przed dwu
dziestą la ty  , łow iąc  ry b y  w rzece Scliuykil,  nie
daleko F iladelfii .  W ą ż  Wynurzył się ż wody tuż 
p rz y  mnie ; zabiłem go i znalazłem W brzuclni



ry b ę ,  tak dobrze zachowaną, żem jeszcze w n iey  
ślady życia dostrzegał. N iektóre gatunki wężów 
Amerykańskich są istotnie ziemnowodnemi , i cią
gle prawie przebywają pod wodą. Takim j.est np. 
Kongo [Congo nigra), bardzo jadowity, a naypo- 
spolitszy w jeziorach i bagnach krain południo
wych.

„Drętwienie grzechotn ików , jest zupełnem 
zawieszeniem ruchów żywotnych i skutków z ni dii 
pochodzącyeł£’k Jeżeli je zachwyci zimno w chwili, 
k iedy tylko co połkną zdobycz , tedy ta massa 
pokarmu zachowuje się w zupełności , a nawet 
może zmarznąć się w ich żołądku ; znalazłszy się 
ząś w dostateczney temperaturze , odzyskują na
tychmiast i sposobność trawienia i ruchy.”  P. 
\Audubon donosi, źe częste robił  z tem doświad
czenia.

Potwierdziwszy faktum wiadome, że zęby wi- 
dełkowate grzechotnika są wysuwąlne, jak pazu
r y  u kota, co im jest spólriem ze wszystkiemi wę
żami jadowftemi, a nawet z niektóremi ryb gatun
kami, P. A udubon  przydaje: „Straszliwa ta broń, 
jest tylko odporną ; lecz płaz nie przestaje na 
kąsaniu swego nieprzyjaciela; gdyż z otwartym 
pyskiem, i wysuniętemi na wierzch zębami, rzu
ca się pędem strzały , w ięcey jak dwiema trze- 
ciemi częściami swojego ciała , i uderza sobą, 
wpuszczając razem do ciała obcego swóy jad stra
szliwy. Słyszałem od Osagów, że uderzenie wiel
kiego węża zwalić może na ziemię człowieka. 
Ukąszenie grzechotnika głęboką zostawia ranę; 
zęby jego przenikają odzież i grube obuwie; ra
na ta jest śmiertelną , jeżeli nie będzie natych
miast wyciętą i wypaloną: a naymnieysza w tem
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zapobieżeniu zwłoka,  bezskutecznem je c r n i .  
Powiadano,  ze mięso grzechotnika , naylepszym 
jest środkiem przeciwko jadowitości jego zębów; 
wszakże teraz wierzyć' już temu przestają, kie
dy widziano przykłady naywiększych cierpień i 
rychłey śmierci samegoż grzechotnika, przymu
szonego zranić się własnemi zębami.“

P.  A udubon  zapewnia daley z własnego do
świadczenia , że jad grzechotnika może wytry
skać na stóp kilka; dla przekonania zaś, iż jad 
ten, przez długi a może nawet nieograniczony 
przeciąg czasu, okropne swoje własności zacho
wuje, przytacza zdarzenie, w którem trzy osoby 
utraci ły  życie, gdy jednę z nich ukąsił grzecho- 
tnik przez obuwie; dwie inne bowiem osoby, u- 
źywszy tego obuwia w lat kilkanaście, lekko za
draśnięte zostały końcem zębu, który był  pozo
stał w skórze, tak ukryty, że nikt wyśledzić go 
nie mógł. Lekarz wezwany na mieysce, po tak 
nadzwyczaynem zdarzeniu, kazawszy pokazać so
bie obuwie, odkrył  przyczynę; a dla pokazania, 
ze ów ząb, tak drobny na pozór, był istotnym po
czątkiem złego, dobył go i ukłuł w nos psa, któ
ry  zdeclił wkrótce.  Ztąd się pokazuje, że twier
dzenie dzikich Amerykanów, jakoby strzały, za
prawione jadem grzechotnikow , w kilkaset lat 
nieuchronną śmierć zadawały, nie jest zbyt prze- 
sadzonem.

Sprzeciwiając się mniemaniu niektórych pi- 
sai zy europeyskieh , jakoby świnie naywiększą 
zadawały tym wężom klęskę, P. yjuduhon  tw ie r 
dzi, że chociaż Stany-zjednoczone mają świń po- 
dostatkiem , wszelako i grzechotnikow wielkie



jer* mnóstwo ; a świnie zamiast ich w ytępienia ,  
unikają z wyraźną trw ogą i wstrętem.

Szczególnieyszą zaś osobliwością, o k tó re y  
P .  M u dubon  donosi, jest to, źe grzechotniki przez 
nader  długi przeciąg czasu; zupełny Łrak poży
wienia znosić mogą , nie okazując byńayifiniey 
żadnego osłabienia , i Zachowując jednostayną i-  
lość; w  nicżem nieodmieniońegó jadu. Uczony 
ten  naturalista, wystawiał na tak ostrą próbę je 
dnego grzechotn ika, k tó ry  przez trzy  lata będąc 
Zamkniętym w klatce , żadnego nie b ra ł  pokarhiU; 
a chociaż czasem P .  M udubhn  w k łada ł  inałć 
Zwierzątka żyWe i nćiartwe, wąż jednak nigdy się 
ich  nie tknął, a nawet się nie zbliżał. W  p ie r 
wszym roku  na wiosnę . zrzucił  z siehid skórę, 
lecz potein żadney już nie doświadczał odmiany,- 
i, jak P .  M u d u b o n  p rzekonał się, Zgoła nie urósł;

„N ic  nie masz łatWieyszego, powiada V . A u 
d u b o n , jak  odjąć grzechotnikow i władze ruchu; 
a potent go zabić ; zręczne uderzenie prę tem , 
pt-źrebi ja mu pac ierze ; a wtedy płaz lubo niewi
docznie przerw any, nie mogąc swą Wolą k ie ró -  
Wać i-uchami; bronić się ńie jest już W Stanid.«

N . M. K .
 ........   - J -  ' ■ -  i i  ! l . . .    ■ • • ■ - . ■'T

B O T A  N I K  A.
N a d zw yb za y iiey  w ielkości PurchcLwka.

P ró f ;Dtrihuhski, wydawca dziennika M oskiew 
skiego : N o w y  M a g a zy n  h isto ry i n a tu ra ln ey , f i 
zyk i, chem ii i w iadom ości gospodarskich  , donosi, 
że w lipcu  r. b. Widział w pew nym  domu w Mo
skwie purchaw kę (L ycoperdon  JBovis/a, Lin.) zna
lezioną nad rzeką Jauzą , k tóra miała w obwodzie' 
i  arszyny i i4  wierszków ; a będąc jeszcze' n ied o j
rzałą  f ważyła 5g funtów.


